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Rakowski onuścił 
Paryż? 


PARYŻ, 11 (Pat) Prasa paryska 
fednomyślnie wyraża przypuszcze« 
nie, że po powrocie min. Brianda 
do Paryża, sprawa ambasadora So 
wietów, Rakowskiego, zostanie zli 
kwidowana za pomocą dopuszcze- 
nia przez niego placówki pary- 
skiej. Jak się dowiaduje „Matin“, 
Briand zawiadomił swych kolegów 
w gabinecie, że przybędzie do Pa- 
ryża dnia 17 b. m. 


À z A 
bof naokolo swiata 
SZANGHAJ 11 (Pat) Samolot 

gi» of Detroit* odleciał do To- 
jo — 


Znaleziono szeząfki 
„Old Giory“ 


LONDYN, 11. 9. (Tel. wł). Z 
miejscowości - Halifax w Nowej 
Szkocji donoszą, że wczoraj nade- 
szła tu wiadomość, iż szczątki 
aeroplanu „Old Glory* znalezione 
zostały około 40 mil na północo- 
wschód od St. Johns, 


13-ta rocznica biiwy 


nod Marna 

MEAU, 11 (Pat) Odbył się tu 
dziś pod przewodnictwem ministra 
wojny—Painlevego, uroczysty ob- 
chód 18. rocznicy zwycięstwa nad 
Marną. 

_ W uroczystości wzięło udział 
wieli członków paryskiego korpu- 
su dyplomatycznego. 


Sfraszna katasirofa 
samochodowa 


PARYŻ, 11 (Pat) Do „Journale“ 
donoszą z Kowna o katastrofie sa- 
mochodowej, jaka miała miejsce w 
pobliżu Kowna. Z powodu pęknię 
cia hamulca, jadący całym pędem 
wielki samochód, przeładowany pa 
sażerami, runął do rowu, zabijając 
10 osób a raniąc ciężko 7. 


S-godzinne oblężenie 
bandyty 


Ze Lwowa donoszą: 

We wsi Borowe, koło Mostów 
Wielkich, ukrywał się bandyta liko 
Kmita, który zbiegł z więzienia w 
Drohobyczu. Policja, dowiedzia- 
wszy się o miejscu jego pobytu, 
otoczyła je w nocy i wezwała ban- 
dytę do poddania się. Bandyta 
stawił opór. Ukrył się na strychu 
i zaczął strzelać do policji, Od- 
dział policji odpowiedział ogniem 
karabinowym. Po 5 godzinach 
oblegania bandyta poddał się i 
został aresztowany, Stanie on 
przed sądem doraźnym. 


Gen. Krzemiński 
dyrektorem Banku Pol- 
skiego ? 

W sferach finansowych kolpor- 
towano wczoraj pogłoskę o dymi- 
sji obecnego prezesa Banku Pol- 
skiego, Karpińskiego. Jako kandy- 
dala na jego miejsce wymieniają 
generała Krzemińskiego. 

Potwierdzić tej pogłoski dotych 
czas nie zdołano. . 


OOIT MAO 
Zawiadomienie! 


powróciła z Paryża 


ż najnowszymi modelami na sezon jesienny 
Piotrkowska £8. tel 29-71. 
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Kryzys ligi narodów 


zagraża najbardziej bezpieczeństwu Polski 


PRAGA, 10 września, (Tel. wł,)| miec, oraz żadne gwarancje angiel 
Analizując obecną sytuację w Ge-| skie, istniałby przynajmniej nieo- 
newie „Lidowe Nowiny“ uważają,|słabiony sojusz z Francją, który 
zresztą, pomimo wszystko, niewia 
domo jakby wypadł w chwili kry- 
Autor artykułu twierdzi, 
jest, tak 
jak w zeszłym roku wystąpienie 
niemiec- 
kim przeciwko projektowi polskie 
przewidujący 
sankcje, 
m 
wraz z wnioskiem tym pogrzebą- 
ny zostanie umiarkowany projekt 


że jesteśmy świadkami nie kryzysu 
w łonie ligi narodów, lecz kryzy- 
su samej ligi, Zdaniem pisma, nie- 
określona sytuacją międzynarodo- 


wą najbardziej zagraża bezpieczeń. 


stwu Polski, dla której pofowicz- 
ność śwarancji pokojowych jest 
gorsza, niż ich zupełny brak, al- 


bowiem wskutek umów locarneś- 
skich zachodnim granicom Polski 


grozi większe niebezpieczeństwo 
niż poprzednio, Gdyby nie istniały 
żądne zobowiązania ze strony Nie 


tycznej. 
iż wniosek holenderski 


Szwecji — manewrem 
mu, Wniosek ten, 


uciążliwe gwarancje i p 
jest obecnie nie do przyjęcia, 


polski, 


Rozmowy poufne 


GENEWA, 11 września, (PAT), 
Jakkolwiek zśromadzenie ligi na- 
rodów nie odbyło dziś żadnego 0- 


ficjalnego posiedzenią, to jednak 
miało miejsce kilka rozmów poui- 
nych, 


W szczególności 


Briand odbył 


konferencję z podsekretarzem sta- 
nu we wļjeskiem ministerstwie 


spraw. zagranicznych Grandim, 
Ogólną 


dyskusją nad sprawo- 


zdaniem z dziajalności rady ligi 


zostanie zakończona w dniu 


ju- 


trzejszym, -następnie zaś 6 komisjł 
zśromadzenią rozpocznie swe pra- 
ce, W szczególności trzecia komi. 
sja, przy okazji propozycji holen- 
derskich į polskich, będzie dysku- 
towała nad sprawami bezpieczeń- 
stwa i rozbrojenią, 

Minister Chamberlain ma za- 
miar powrócić do Londynu w 
czwartek, po dokonaniu wyborów 
do rady ligi, * 

Zamiąry Stresemanna co do ter- 
minu wyjazdu dotychczas nie są 
jeszcze znane, 


Zabójstwo przy ul. Poznańskiej 


w oświetleniu emigracji rosyjskiej 


Specjalny wywiad z redaktorem „Za swobodu”, p. Fiłosofowem 


Warsz, koresp. „Głosu Polskie 


go* telef.: 
Redaktor „Za Swobodu” 


p- 


wyjaśniona kwestja, w jakim celu 
udał się on do poselstwa sowiec- 
kiego. 


Według danych, jakie istnieją, 


Dymitry Fiłosofow, który jeszcze | można twierdzić: 


w okręsie przedwojennym ujawniał 


po pierwsze, że był on dosko- 


zawsze w stosunku do Polski jak-| nale znany w poselstwie i, co jest 


najgorętsze sympatje, na pytanie 
współpracownika jednego z pism 
warszawskich, co myśli o zabój- 
stwie Trajkowicza, na wstępie za- 
znaczył: 

— Domyśla się pan łatwo, dla- 
czego nie podtrzymuję w dalszym 
ciągu tej tezy, którą uważam za 
najbardziej prawdopodobną, 

Sądzę jednak, iż wszyscy zga- 
dzają się obecnie, że zbrodnia, 
dokonana przy ul. Poznańskiej, by- 


bardzo prawdopodobne, odwiedzał 
je nie po raz pierwszy; 
po drugie, że 
posiadał on dokumenty, które 
przepadły. 
Nie będę wysnuwał 


otrzymać od pani Kędzierskiej, 
nasuwa przypuszczenie, że wezwa- 
no go do Warszawy, przyczem 
wykorzystano nazwisko jego opie- 
kunki. 

Jakież wrażenie wywołało to 
zabójstwo wśród Rosjan? 


— Rozumie się, samo przez 
się, iż zbrodnia ta wywołała bar- 
dzo silne wrażenie wśród emigra- 
cji rosyjskiej. Emigracja ta jednak 
raz jeszcze zdała egzamin swej doj- 


przypt |rzałości. Idąc za radą prezesa Ko- 


szczeń, jakie to mogły być doku | mitetu Rosyjskiego, powstrzymała 


menty. Powiem tylko jedno, że 
dokumenty te interesowały szcze- 
gólniej bolszewików, i że, sądząc 
z relacji gazet, -nie dostały się 
one do rąk polskiej władzy sled- 


najmniej nie została ujawniona i czej, 


że wersja, podtrzymywana przez 
bolszewików, nie wytrzymuje 
krytyki. 

Jeżeli nie podlega najmniej- 
szej wątpliwości fakt, iż  Trajko- 
wicz nie posiadał broni, z diugiej 


strony pozostaje najzupełniej nie- ście, który jakoby Trajkowicz miał! Ale oto leży przedemną „Prawda“ 


WOK wieży. A 


Na pytanie co należy sądzić o 


zagadkowym liście, otrzymanym 
przez Trajkowicza, p. Fiłosofow 
oświadczył: 


— Historja o zagadkowym  li- 


się od wszelkich manifestacji. 

— W prasie polskiej znalazły 
się dość ostre określenia w związ- 
ku z tak niezwykłem  przestęp- 
stwem. Wystąpienia te jednak są 
najzupełniej niewinnie w porówna 
niu z tem, na co pozwala sobie 
prasa sowiecka. 

Polska opinja publiczna zgodni e 
według wartości oceniła wstrętny 
artykuł moskiewskich „Izwiestij. 


Pożar magazynów towarowych w Krakowie 


Ogień został podłożony przez zbrodniczą reke 


42 Krakowa donoszą. 

Strąszny pożar, który objął no 
cy czwartkowej zabudowania maga 
zynów towarowych na krakowskim 
dworcu kolejowym stanowił przez 
cały wczorajszy dzień temat do 
rozmów, prowadzonych w lokalach 
publicznych jak i na ulicach mia- 
sta. Wszędzie żywo. komentowano 
przyczynę pożaru, jakiego Kraków 
dawno nie pamięta. 

Pożar, który zdołano opanować 


mógł bowiem przybrać katasirofal-| 


ne rozmiary, gdyby lecące z ogni- 
ska snopy, iskier spadały w kierun 
ku placu, gdzie były ustawione 
beczki (i to w znacznej ilości) 
z benzyną. Wówczas, znajdujące 
się opodel magazyny celne nie- 
wątpliwie padłyby pastwą  rozsza- 


go nie doszło. 
Sledztwo władz kolejowych zo- 


stało już częściowo ukończono, na 
tomiast organa policyjne prowadzą 
w dalszym ciągu dochodzeni w kie 
runku ustalenia istotnej przyczyny 
pożaru. 

Jak się informujemy — według 
opinji miarodajnych czynników — 
pożar stanowczo został podłożony. 
Na to samo wskazuje już, że po- 
żar wybuchł niemal w środku ma- 
gazyntu, mniejwięcej między 3 a 4 
bramą. 

Widocznie złoczyńcy chodziło, 
aby płomień ogarnął momentalnie 
całe magazyny. Do magazynów 
tych prowadziło 11 bram. Zazna- 
czyć należy, że bezpośrednio przy- 
tykały do tych magazynów — ma- 
gazyny cłowe (również o 11 bra- 
mach, które były oddzielone od 


ałego żywiołu. Na szczęście do te| palących się magazynów, wysokim 


grubym murem ogniowym. 
I w tych magazynach pod da- 


| 


chem poczynały tlić sie już pewne 
części wiązadeł, jednak na czas 
postrzeżone niebezpieczeństwo zo- 
stało przez straż pożarną usunięte. 
Komu zależało i dla jakich celów 
wznieceńie pożaru — to wyświe- 
tlenie tej tajemnicy powinno być 
największem zadaniem i troską 
policji. 


Napad na pociąg. 

PARYZ 11 PAT. Jak donoszą 
do „Petit Parisien“ z Aukland (No 
wa Zelandja), pociąg pocztowy zo- 
stał zaatakowany między Auckland 
a Wellington przez grupę uzbrojo- 
nych bandytów, którzy steroryzo- 
wawszy personel kolejowy i po- 
dróżnych, ograbili ich i zbiegli, 
unosząc ze sobą łup wartości oko- 
ło 60 tysięcy funtów szterlingów. 


z 6 września, w której znajduja 
się artykuł .„Wystrzał w poselstwie 
warszawskiem *. 

Już sam tytuł jakże Świadczy 
o kłamliwości bolszewików. Prze- 
cież to był nie jeden wystrzał, lecz 
pięć strzałów, a strzelał nie Traj- 
kowicz, lecz czekiści Gusiew i 
Stelcer. 

„Prawda“ zaś, nie krępując się 
niczem, pisze o strzale Trajkowi= 
cza. Ze określa ona rosyjską ors 
ganizację monarchistyczną mianem 
„rozbujałej, znajdującej się w sta- 
nie rozkładu białogwardyjskiej ka» 
nalji* (*swołocz'), to zrozumieć ła 
two. Zwróćmy jednak uwagę na 
końcowy ustęp tego artykułu, w 
którym czytamy: 

„Dopóki ta zbieranina („sbrod*) 
nie będzie pohamowana, nie mamy 
najmniejszej gwarancji, że nasi 
przedstawiciele, dyplomatyczni w 
Polsce mogą spokojnie pracować 
nad wielką sprawą utrwalenia do- 
brych stosunków sąsiedzkich sos 
wiecko-polskich“, 

W tych dniach rząd francuski 
w formie bardzo uprzejmej lecz 
stanowczej oświadczył, że dopóki 
tacy sowieccy przedstawiciele, jak 
Rakowskij, będą pracowali w spra: 
wie wywołania rewolucji wszech- 
światowej i obalenia panującego 
ustroju w tych państwach, W któ- 
rych są akredytowani, niemożliwą 
jest wogóle sprawa współpracy Z 
nimi wogóle, w szczególności zaś 
z Rakowskim. 

Wydaje mi się, iż powiedzenie 
to daje mi prawo zwrócenia 
tchitącego szantażem żądania „Pra* 
wdy“ pod jej adresem i wypowie= 
dzenia zdania, że dopóki nie będą 
zahamowani czekiści, pracujący 
pod osłoną - eksterytorjalności, 
wszelka praca nad utrwaleniem 
dobrych stosunków sąsiedzkich Z 
sowiecką Rosją jest niemożliwa. 

W zakończeniu p. Fiłosofow 
zaznaczył: 


— Jestem najzupełniej prze: 
świadczony, iź polskie władze są- 
dowe zdołają spełnić swoje zada- 
nie i wyjaśnią całkowicie tajemni - 
cę popełnionej zbrodni, mimo, iż 
pracownicy poselstwa czynią wszy 
stko, aby przeszkodzić temu. 


w 


„Marzenia stalowego hsłmu* 
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Nowa teorja wojny w kuźni odwetowej Niemiec 


Znana jest pilność, z jaką Fran- 
cja śledzi wszelkie objawy dzia 
łalności niemieckiej, nietylko w 
zakresie polityczno = militarnym, 
ale ; kulturalno - umysłowym, 

Groza odwetu niemieckiego, mi- 
mo parawanu ligi narodów, ściga 
wyobrażnię Francji niepozbytem 
widmem niebezpieczeństwa, które 
nie pozwala jej zasnąć na laurach 
ikaże w każdym akcie energji 
niemieckiej odgadywać pozycję 
bojową — w przyszłej mobilizacji, 

Nikogo też nie zadziwił rozgłos, 
jakim odbiły się w opinii francu- 
skiej rewelacje tygodnika niemiec 
kiego „Die Menschheit", podające 
do wiadomości powszechnej rze- 
czy, wydobyte z odwetowej kuźni 
niemieckiej, 

Najgorsze obawy i. przeczucia 
patrjotów francuskich zyskały w 
tych rewelacjach twarde į; zło- 
wieszcze potwierdzenie, 

Ale dokumenty, jakie przynio- 
sła „Die Menschheit", nie są le- 
śendą. Są jaknajbardziej auten- 
tycznym głosem rzeczywistości, 

I dlatego znane być powinny 
nietylko w Paryżu, ale i w War- 
szawie. 

Zawierają one sprawozdania z 
odczytów, jakie wygłaszają w 
swym kraju dwaj znani działacze 
niemieccy; jeden z nich, baron 
von Freiberg Allmendingen, pozo- 
staje po dzień dzisiejszy na czyn- 
nej służbie państwowej, drugi, ma 
jor von Stephani jest jednym z 
przywódców rozległej organizacji 
nacjonalistyczno-militarnej „Stahl 
helm” („Hełm stalowy”). 

W odczytąch swych obaj ci szer 
mierze militarnego odrodzenia Nie 
miec w sposób szczegółowy bada- 
ją — w świetle nowoczesnych, o- 
ryginalnych probierzy — zagadnie- 
nie organizacji wojskowej swego 
kraju, licząc się z osobliwem po- 
łożeniem, w jakie wtrącił Niemcy 
traktat wersalski i zastanawiając 
się nad wynalezieniem środków, 
któreby — bądź za zgodą ligi üa- 
rodów, bądź mimo niej — mogły 
przywrócić Niemcom wolność dzia 
łania i pełnię uzbrojenia, 

Ale na czem, w warunkach dzi- 
siejszych polega pełnia uzbroje- 
nią? i 

Tendencja, dotychczas przewa- 
żająca w metodach przysposobie- 
nia wojskowego, zasadza się, jak 
wiadomo na tem, aby wyszkolić 
choćby powierzchownie, jaknaj- 
większą liczbe żołnierzy, rosze- 
rzając ramy poboru aż do granic 
powszechności, a skracając nato- 
miast czas służby do minimum, 

Jakkolwiek, przez szacunek dla 
idei pokoju, unika się zgrzytającej 
żelazem formuły „Naród pod bro: 
nią” (La nation armee—Das Volk 
in Waffen — La nazione armata), 
niemniej wszakże jest faktem, że 
współczesne wielkie organizmy 
militarne w Europie (a poniekąd 
i w Ameryce) dążą do urzeczywt- 
stnienia tej formuły, l 

W ogólnym obrąchunku współ- 
czesna wiedzą militarna poczytuje 
korzyści powszechnej służby woj- 
skowej za tak doniosłe że czuje 
się uprawnioną do przymknięcia 
powiek na nieodłączne brak; tech 
nicznego i moralnego wyszkolenia 


żołnierzy. 
Przeciwko tym to zasadom służ 
by powszechnej — przeciw bał- 


wochwalczemu przecenianiu masy 
pili do walki odnowicieie military 
w organizacji wojskowej — wysta 
zmu ną gruncie zwyciężónych Nie 
miec 


— W wojnie nowoczesnej — 
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powiadają oni — w stopniu dale- 
ko wyższym, niźli w wojnach daw- 
nych, liczba nie zdoła zrównowa- 
żyć į zastąpić jakości, Misterność 
i złożoność dzisiejszego aparatu 
wojny wymaga od żołnierza nie- 
zmiiernie gruntownego przyśoiowa- 
nią, stanowiącego pierwowarunek 
należytej wydajności oręża, 

W mniejszych jednostkach bo* 
jowych umiejętne pokierowanie or 


kiestrą karabinów maszynowych 
właściwe użycie granąqtów ręcz- 
nych, pocisków chemicznych. ma: 
sek antygazowych, w jednostkach 
zaś wyższych harmonijne opano- 
wanie artylerji, sieci awjacyjnej, 
tanków į gazów stawi dowódcom jį 
szeregowcom niebywale wysokie 
wymagania w zakresie techniki, 
doświadczenia, znajomości ludz; i 
maszyn, wymagania, które z wni 


ny przyszłej 
tuczów, 
Wojsko dzisiejsze — głoszą re- 
formatorzy niemieccy — aby spro 
stąć zadaniom obrony į natarcia, 
mus; być wojskiem zawodowem. 
Ale niekoniecznie być musi woj- 
shiem najemnem, Są to dwie rze- 
czy różne, Wojsko, pochodzące z 
poboru (wzmocnione żywiołem o- 
chotniczym) możę stać się armią 


uczynią wyścig wir- 


Lwowskie Targi hodowlane 


zwiedził wczoraj minister Niezabytowski 


LWÓW, fi września. (PAT), W 
niedzielę, 11 b, m, o godz, 11-ej 
przed południem przybył na tar- 
gi wschodnie p, minister rolnic- 
twa Niezabytowski, który wczo- 
raj w godzinąch popołudniowych 
przyjechał samolotem z Warsza: 
wy, celem zwiedzenia targów ho- 
dowlanych. Targi te, w bieżącym 
roku po raz pierwszy, ą równo- 
cześnie į na wielką skalę urządzo 
ne, stanowią jeden z najbardziej 
interesujących i najefektowniej- 
szych może działów na targach 
wschodnich, 

Imieniem towarzystwa gospodat 
czego wschodniej Małopolski, jako 
instytucji, organizującej targi ho- 
dowląne, powitał pana ministra 
prezes towarzystwa Czartoryski, 
podkreślając, że targi hodowlane 
nie są wystawą |; prosząc o spo 
glądanie na nie z tego właśnie 
stanowiska że z istoty swej są o- 


fe przedsięwzięciem handlowem, 
którego celem jest wzmożenie 
targowej į handlowej akcji rolnic- 
twa. Chodzi przytem głównie o 
to, by w interesie tak wystaw- 
ców, jak i konsumentów, mogły 
one z pominięciem pośrednictwa 
zapoznąć z tem, co kraj nasz w 
dziedzinie hodowli wytwarza i cof 
ma na sprzedaż, Bezpośrednłe{ 
zetknięcie się hodowców ze spo 
żywcamy przyczynić się musi do 
bliskiego zaznajomienia się obu 
stron ze wzajemnemi potrzebami 
i wymogami ; wpłynąć na stały 
rozwój produkcji. 

Z kolei przemawiał w imieniu 
rady nadzorczej targów wschod- 
nich prezes Żardecki witając pa- 
na ministra, przedstawicieli władz 
i tych wszystkich, którzy do u- 
świetnienia targów hodowlanych 
przyczynili się. 

W odpowiedzi p. minister Nieza 
bytowski zaznaczył, że jak to 


mw 


dziś już wszyscy dobrze rozumie- 
ją, dobrobyt i rozkwit państwa 
kroczyć będzie za rozwojem pol- 
skiego rolnictwa, a drogę ku te- 
mu już wskazano, 

Po licznych uchwałach į rezolu- 
cjach międzynarodowych kongre- 
sów, dziś już nikt nie wątpi, że 
od potęgi i rozwoju rolnictwa prze 
dewszystkiem zależy ogólny do- 
brobyt społeczeństwa, Targi ho- 
dowlane odpowiedzą swemu celo- 
wi, jeżeli zbliżą konsumenta do 
producenta i położą kres tej ano- 
malji, że naskutek pośrednictwa 
hodowca nie zyskuje, a konsument 
przepłaca, 

W końcu pan minister wyraził 
organizatorom  tar$ów  hodowłą- 
nych życzenia jaknajlepszego po- 
wodzenia. Następnie odbył się po* 
kaz koni, gołęb! i królików raso- 
wych, przyczem wysłąwcy udzie- 
lali panu ministrowi wyaśnień. 


Charleston nadal górą! 


Ewentualnie inne jego odmiany: „Bananas-Slide*, „Yale“ 


Co będziemy tańczyć w nad- 
chodzącym karnawale? Czy w dal- 
szym ciągu orkiestrą taneczną bę- 
dzie jazzband i 
porzucając charlestona i najroz- 
maitsze odmiany shimmy, wrócimy 
do walca orkiestry smyczkowej? 


Oto pytania, jakie dziś nasu- 
wają raz jeszcze. Nie od rzeczy 
będzie też wysłuchać w tym wzglę- 
dzie opinji „miarodajnych* czynni- 
ków. l tak pełna wdzięki, ale 
z energji, prezydenta paryskiej 
IAcademie des Maitress de Dance“ 
D. Lefort, skarży się przedewszy- 
stkiem na zanik autorytetu i wpły- 
wu profesorów tańca na kierunek 
nowoczesnych pląsów. Pani Lefort 
uważa, że ruch taneczny zrewolu- 
cjonizowały elementy radykalne, 
wprowadzając istną anarchję i za- 
męt. Nawet najnamiętniejsi tance- 
rze konserwatywni musieli się usus 
nąć na bok, by nie wywoływać 
śmieszności u drugich. Tańczy się 
dziś charlestona, nie zważając na 
muzykę, przyczem melodje walców 
i tanga „bezcześci* się nieraz przez 
nadużywanie ich do  charlestona. 
D. Lefort nie widzi też wyjścia 
z obecnego upadku tańca salono- 
wego. To też zdaniem pani Lefort 
obecnej” zimy tańczyć się będzie 
nadal charlestona we wszystkich 
jego warjacjach, może i nowych, 
oczywiście zawsze jednakże pod 
znakiem murzyńskich rytmów. 


zydent francuskiego  syndykatu 
profesorów tańca i jeden z redak- 
torów paryskiego pisma poświęco- 
nego sprawom teatru i sztuki „Co- 
moedia* mówi, że z tańcami współ- 
czesnemi ma się rzecz podobnie, 
jak z salonem krawca. Panie od- 
wiedzające swego mistrza igły nie 
zawsze wybierają bowiem 


suknięłnym na Litwie. 


i „Camel-Slide" 


szą, ale dość często wręcz najbar-, 


dziej — ekstrawagancką. Przytem 


ludzie i orkiestra tak się już przy- | 
saxofon czy też, | zwyczaili do importowanych z Ame 


dziś przyzwyczaić i pogodzić z za-, 
sadniczą w tym względzie zmianą. 

Anglja wykazała wprawdzie 
ostatnio skłonność odwrotu od tań- 
ców murzyńskich, jednakże i tam 
nie może być mowy o tańcach 
bardziej umiarkowanych. Amery= 
kanizacja naszego życia poczyniła 
zbyt wielkie postępy, by móc my- 
śleć o powrocie do tańca europej- 
skiego. 

Charlestona nie uważa mistrz 
Rhynal za ostatni zresztą wyraz 
możliwości tanecznych w nadcho- 
dzącym sezonie. Rhynal ma tu na 
myśli „kroki“, jednej z ostatnich 


zak | 2 zka PRZE 


Dwaj posłowie iite 


ryki tańców, że trudno byłoby się, 


odmian charlestona, zwanej „Ba- 
naas-Slide", wywołującej wrażenie 
jak gdyby tancerz ślizgał się z ca- 
łą obojętnością po łupinie banana. 
Inna odmiana zwana „Camel-Stri- 
de“ przypomina sympatyczne kle- 
kanie jednego z najpopularniej- 
szych zwierząt pociągowych Afryki 
i Azji. W Londynie tryumfy święci 
taniec „Yale”, tańczony w rytmie 
bluesa z pewną jednak omastą 
foxtroita i langa, oraz przymieszką 
charlestona. W Berlinie zdobywa 
sobie ostatnio prawo obywatelstwa 
taniec „Deta“, o którym pisaliśmy 
już przed kilku dniami. 

A zatem charleston z wszystkie- 
mi odmianami, czy będą się one 
nazywały „Banaas Slide”, „Ca- 
mel-Stride* czy „Yale“ 


= 
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szukają azylu w Polsce 


WILNO, 11. 9.— (Tel. wł.) 


steczka Olkieniki, przekroczyli kordon graniczny zupełnie niepostrze- 
żenie dia placówek obu stron posłowie na sejm litewski: „Józef Po- 
plauskas i Józef Kiedyś. Obaj posłowie należą do frakcji socjal-1emo- 


kratycznej. 
W dniu dzisiejszym posłowie 


urzędu wojewódzkiego i oświadczyli, że zbiegli 


litewscy zgłosili się do tutejszego 


z Łitwy, uchodząc 


przed niezwykłemi represjami obecnych władz litewskich w stosunku 
C. de Rhynal, honorowy pre-;do sócjalistów, Prosili oni o udzielenie im prawa azylu. Urząd woje- 


wódzki, przychylając się do ich prośby, udzielił „ ka 
Charakterystyczne jest, że obaj litwini 


na prawo pobytu we Wilnie. 


iw odnośnych kart 


nie zwrócili się dotychczas do nikogo z tutejszych działaczy 
skich, ani też do tutejszego komitetu litewskiego lub innej 


litewskiej. 


Natomiast jako socjal-demokraci zgłosili się do tutejszego 


komitetu okręgowego PPS, który się też nimi zaopiekował. 
Zbiegli posłowie litewscy oświadczyli, że nic nie wiedą o wy 


padkach w Taurogach i o przygotowanym zy. 
Powody ucieczki obu posłów wydają się być nara- 


najelegantszą lub najodpowiedniej-zie osłonięte tajemnicą. 


Jak już donosił wczorajszy „Głos 

Polski“, w dniu 9 bm. na odcinku granicy polsko-litewskiej, koło mia 
litew- 

organizacji 


„putsch'u* komunistycz- 


zawodową w drodze prostego przi 
dłużenia czasu służby, 

Idealne wojsko nowoczesne nie 
powinno tedy uganiąć się za licz- 
bą, Powinno, natomiast, kształto- 
wać i szkolić swą jakość, Może 
poprzestać na ograniczonej liczbie 
zwartych jednostek organizacyj- 
nych, doskonale robionych w 
których -każdy żołnierz, wyposa- 
żony w wiedzę techniczną į do- 
świadczenie, starczyłby za pięciu. 
Biorąc przykład konkretny, pisa- 
rze niemieccy twierdzą, że 460 ty- 
sięcy ludzi, znakomicie wyszko- 
lonych, wystarczyłoby Niemcom 
do podjęcia i zwycięskiego roze- 
grania każdej kampanj; europej: 
skiej. 

Proponują oni dla osiągnięcia 
tej cyfry ograniczyć do lat trzech 
służbę czynną w szeregach 
„Reichswehry“ į przelewać rocz: 
nik; wyszkolone do odwodów, ke- 


dy pozosławałyby jeszcze przez 
lat 9, aby uzupełnić okres dwuna- 


stoletni, przepisany traktatem 
wersalskim, 

W ten sposób „Reichswehra" 
pósiadłaby rezerwę, złożoną z 


345 tys, ludzi woiskowo uksziałco 
nych, którzy łącznie ze 115 tysią- 
cami, stojącemi pod bronią, dali- 
by w sumie ową liczbę pożądaną... 
I gdyby wtenczas na czele tei 
zwięzłej lecz precyzyjnej armji stu 


nął wódz o talencie wielkiego 
Fryderyka... 
W tem miejscu porzucić już 


możemy nić marzeń ; myśli auto- 
rów niemieckich 

Obojętną jest dla nas rzeczą, 
jakiej chcą użyć intrygi, aby wy- 
prowadzić w pole ligę narodów: 
ujść z pod krępujących artykułów 
traktatu, 

Trudno. przesądzać jaką war- 
tość w praktyce wykazałaby teza, 
glosząca wyższość systemu zawo 
dowego nad systemem służby po- 
wszechnej w organizacii wojsko- 
wej, i 
„Trudno byloby orzec nawet to, 
w jakim stopniu tezą ta wyrosła 
istotnie z wiary w zdobycze tech- 
niki į kulturv materjalnej, w jas 
kim zaś stanow; jedynie prosty re 
fleks zwątpienia o możliwości po- 
ciągnięcia pod szłandgry zbrojnego 
odwetu szerókich warstw ludu 
niemieckiego. 


To pewna, że teza cwa byłaby 
jedynym posagiem. jaki rządzące 
sfery niemieckie wniosłyby lidze 
narodów, gdyby na terenie jej 
mogły zdobyć się natę samą szcze 
rość, z jaką panowie Freiberg i 
Stephani przemawiają do swych 
słuchaczy na  zgromądzeniach 


„Stalowego Hełmu". 
W, Rzymowski. 


———— 


Jeszcze dwa fygodnie 


potrwa śledztwo w spra- 
wie zabójstwa Trajko- 
wicza 


(k) Śledztwo w sprawie zabój- 
stwa w poselstwie sowieckiem na- 
potyka wciąż na nowe szczegóły 
i prawdopodobnie trwać będzie 
jeszcze dwa tygodnie. W b. tygo- 
dniu dokonana ma być ekspertyza 
różnych przedmiotów, mających 
związek z zabójstwem. W ciągu 
dnia wczorajszego w dalszym cią- 
gu przesłuchiwani byli świadkowie 
zajścia w poselstwie sowieckiem. 

W sprawie przyjęcia powódz- 
twa cywilnego rodziny Trajkowicza, 
to decyzja zapaść ma w dniu ju- 
trzejszym. Informują nas ze źródeł 
kompetentnych, że najprawdopo- 
dobniej powództwo cywilne zo- 
stanie przyjęte. 


"Av, 0U 


Minister Niezabyfowski 


ctworzy wystawę rolni- 
czą w Łasku 

W sobotę, 17 wnześnią r, b., © 

godzinie 10 rano na placu miej- 

skim przy ul, Gorczyńskiej w Ła: 


sku nastąpi otwarcie trzydniowej 


wystawy tólniczej przy udziale 
przedstawicieli rządu ; samorzą” 
du. 


Podcząs wystawy odbędzie się 
szereg konkursów | wiele weso- 


Pracownicy umysłowi 


W sali urzędników państwo- 
wych odbyło się wczoraj informá- 
cyjne zebranie przedwybórcze ko- 
miteti wyborczego pracowników 
umysłowych przy licznym udziale 


2 PRO h zainteresowanych. 
łych ZE DIA AWZ Jako reierent wystąpił p. M. 
się eksponatów komitet wyzna- : : 
około: 100 madród: honoro- Lewandowski, który przedstawił 


czy] 
wych i pieniężnych, 

Dzięki poparciu władz państwo 
wych i samorządowych oraz za- 
inłeresowaniu się wystawą powa: 
żnych rolników i hodowców, a 
takze niektórych firm handlowych 
i przemysłowych, należy spodzie- 
wać się, że wystawa odpowie 
swojemu zadaniu, 


Stan uruchomienia 


przemysłu wykończal- 
niczego. 


Na podstawie słatystyki związ- 
ku wykończalń i farbiarń woje- 
wództwa łódzkiego uruchomienie 
zrzeszornego w związku. przemysłu 
aptekarskiego przedstawia się obec 
nie rastepująco: 6 dni w tygo- 
dniu czynnych jest 28 firmy, zatru 
dniających 4676 robotników; 5 dni 
w tygodniu czynna jest 1 firma o 
218 robotnikach, nieczynnych przed 
jębiorstw związek nie zrzesza Po- 
wszechnie zauważyć się daje wy- 
'atna poprawa w pracy przemysłu 


Teatr i muzyka 
TEATR POPULARNY. 


Dziś, w poniedziałek, czwarte z 
kolei przedstawienie sztuki histo* 
rycznej Rydla „Królewski Jedy- 
nak" w obsadzie premierowej 
pań: Biskupskiej (królowa Bona) 
Bronowskiej (ks. A) Za 
strzeżyńskiej, oraz panów Szafrań 
skiego (Zygmunt Stary}, Kubiń- 
skiego (Zygmunt August), Bielec- 
kiego (Stańczyk), Bolkowskiego, 
Góreckiego (ks, prymas), Tarta- 
kowicza, Skorąsińskiego, Jarszew 
skiego, Madalińskiego, Matuszkie- 
wicza, Dzisiejsze przedstawienie 
będzie jednocześnie pierwszem z 
cyklu przedstawień specjalnych 
dla zrzeszeń robotniczych po ce- 
nach najniższych, a mianowicie: 


od 40 gr. do 1 zł. 


„Królewski Jedynak" na de-l $ 
skach teatru popularnego odnióst| 5 


pełny sukces artystyczny, co 
wieczór publiczność burzliwymi 
oklaskami i kwieciem daje wyraz 
swemu uznaniu dla wystawy 
przepięknej sztuki Lucjana Rydla. 
Wątpić nie należy zatem, że dzi- 
siejsze pierwsze przedstawienie 
dla zrzeszeń pracowniczych wy- 
pełni do ostatniego miejsca obs 
ią i odnowioną widownię tea 
przy ul. Ogrodowej. 

Repertuar 
przewiduje w dalszym ciągu „Kró 
lewskieg" Jedynąka". 
tychczasowe spektakle każą wie- 
rzyć, że dalsze powodzenie 
zapewnione, 


Teefr Miejski 


Otwarcie sezonu w teatrze miej 
skim obudziło żywe zainteresowa- 
nie sier kulturalnych naszego mia- 
sta. Pierwsze dwa przedstawienia 
inauguracyjne sezonu: we środę i 
w czwartek, na których, jak wia- 


domo, odegrany będzie w całkowi| . 


cie nowej oprawie dekoracyjnej i 
kostjumowej dramat Calderona — 
Słowackiego „Książe Niezłomny 
z Juliuszem Osterwą w roli tytn- 
łowej, wywołały w kasie zamawiań 
w cukierni Gosłomskiego duży 
ruch sprzedażny. Dla wygody pu: 
bliczności kasa czynna jest bez 
przerwy od 10 r. do 7 wieczorem. 


c A 


bekarz-deniysta 


Tadeusz Babad 


Nawrot ta. 


s 


zer| Córkę zbił w nieludzki 
truf parobkowi 


którego do| młodzi 


»| dozoru rodzicielskiego. 


Tel. 25a29,|do okna ujrzała 


program, z którym komitet przy- 
stępuje do wyborów i abstrachu- 
jąc od krytyki rady poprzedniej 
wskazał na najważniejsze zadania 
przyszłej rady, które dadzą się 
zrealizować, gdy w radzie zasiądą 
nie partyjni ludzie lecz ci, którzy 
potrafią wyprowadzić Łódź z roli 
kopciuszka. 

Następnie poszczególni człon- 
kowie komitetu udzielali odpowie- 
dzi na stawiane im pytania i ze- 
branie zamknięto, 


Jednorazowej graty 


12.1X — GŁOS POLSKI — 1927, 


Wczorajsze wiece i zebrania 


przedwyborcze 


Blok gospodarczy 
w niebezpieczeństwie 


W sali „Angielskiej* odbył się 
wiec, zwołany przez blok żydow- 
skich organizacji kupieckich. 

Referat wygłosił p. Eizner, 
wskaztując na konieczność utwo- 
rzenia takiego bloku i wprowadze- 
nia do rady miejskiej przedstawi- 
cieli kupiectwa. ( 


Propagandowy odczyt 
P. P. S.-U 


z przezroczami 


W dniu wczorajszym w sali ki- 
na „Colosseum'' przy ulicy Rzgow 
skiej 74 odbył się odczyt z prze- 
zroczami, ilustrującemi gospodar- 
kę miejską we Wiedniu za rzą- 


dów socjalistycznych, 


Odczyt ten urządzony był 
ramienia P, P, S 


Jako prelegent wystąpił sena- 
tor, doktór Kopciński, który zov 
brazował znaczenie samorządu, 
jak również konieczność atworze- 
nia w łódzkiej radzie miejskiej 
większości socjalistycznej, Zmaj- 
ująca się wśród publiczności gru 
pa przeciwników politycznych P. 

. S. usiłowała doprowadzić do 
przerwania odczytu przez demon- 
stracyjne kasłanie, gwizd į śmie- 
chy, 

Po dwukrotnem wyświetleniu 
filmu ze względu na olbrzymi na- 
pływ widzów, przystąpiono do 
wiecowąnia, które zakończono 
rzyjęciem uchwały śłosowania na 


iste P, P, S$, (+) 


domagają się pracownicy miejscy 


W związku z wysuniętemi przez] 
związek pracówników miejskich | 


żądaniami podwyższenia płac pra- 
cownikom o 25 proc., które to po- 
stulaty zostały przez magistrat 
łódzki definitywnie odrzucone, 
związek pracowników instytucji tt- 
żytecznoścj publicznej postanowił 
na wczorajszem posiedzeniu spra- 
wę tę ostatecznie załatwić. 
Ponieważ magistrat motywuje 
stanowisko swe istnieniem rozpo- 
rządzenia o dostosowaniu płac 
pracowników komunalnych do 
plac urzędników — związek zmo= 
dyfikował żądanie podwyżki i pro 
ponuje udzielenie 


pracown'kom 
jednorazowej gratyfikacji, 
owy 
'|strat w tej formie ‘może udzielić 


podwyżki, tembardziej, że mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych w 
jednem ze swych pism nie opono- 
wało przeciwko takiemu załatwie- 
niu sprawy, jeżeli w budżecie znaj 
dą się sumy na jej pokrycie, 
Proponowaną podwyżka w for 
mie gratyfikacji nie może krępo- 
wać magistratu, to też związek 
sprawę postawi ostro, į zagrozi 
strejkiem pracowników miejskich 
w razie nieuwzględnienia żądań, 
tym celu związek użyteczno- 
ści wyznaczył na jutro wspólną 
konferencję przedstawicieli zwiaz- 
ków, na której nastąpi określenie 
dalszych kroków j uzgodnienie 
taktyki w kierunku ewentualuego 


są zdania, że magi-| wywołania strejku. (g) 


Krwawa zemsta parobka 
Siekierą zamordował swego pracodawcę 


Terenem: ponurej zbrodni stała 
się w dniu wczorajszym wieś Kle- 
czew pod Łodzią, We wsi tej za- 
mieszkiwał bogaty gospodarz Sta- 
nistaw Zakrzewski, mający uro- 
dziwą córkę Zofję. 

Przed dwoma miesiącami Za- 
krzewski przyjął do pracy młode- 
o robotniką rolnego Andrzeja 
eske, który zapałał gorącą miło- 
cią do urodziwej Zoĵji. 

Często spotykali się oni w ta- 
jemnicy przed ojcem, który zamie- 
rzał córkę swą wydać za bogatego 
gospodarza, 

Doniesiono jednak o schadz- 
kach Zofji z porobkiem staremu. 
Począł wówczas młodych śledzić, 
którejś nocy nakrył ich w sadzie. 
sposób, 
zaś oświadczył, że 
skoro nie zostawi córki w spoko- 


na tydzień bieżący| ju, to go wypędzi, 


tary Zakrzewski, w obawie by 
w stosunkach swych nie 
posunęli się zbyt daleko, postano- 


jest] wi} przyśpieszyć termin ślubu. 


Wkrótce odbyło się huczne we 
sele Zofii Zakrzewskiej, która za- 
mieszkała wraz z mężem w jego 


zagrodzie į zerwała całkowicie z 
kochankiem, 

Zrozpaczony Teske, uważając 
starego Zakrzewskiego za spraw- 
cę swego nieszczęścia, postanowił 
przez zemstę zamordować fo. 
dniu wczorajszym Stanisław Za- 
krzewski wybrał się wieczorem 


sam jeden do wsi pobliskiej. Dro-|czący œ fatalnem 


z manewrów mi 


W dniu wczorajszym powrócił 
do Łodzi po 3-miesięcznej nieobe- 
cności łódzki garnizon 
składający się z 31-go, 
i 19 p. art. pol. 

Garnizon łódzki od czerwca po 
cząwszy bawił w obozach letnich, 
a w ub, miesiącu brał czynny u- 
dział w manewrach międzydywizyj 
nych, które odbyły się w okolicaci 
Tomaszowa-Maz. 

Na wspomnianych manewrach 
brały również udział garnizon skier 
niewicki oraz garnizony, wchodzą- 
ce w skład X i XXVI dywizji. 


28-go 


szli na spotkanie dziarskim  żoł- 


wójskowy ' 


i przez przyglądających 


Punktualnie o godz. 12 poł. wy-|z' nim na 


Nie wolno zal rudniać 


młodocianych w godzi- 
nach nadliczbowych 
Kuratorjum okręgi 


łódzkiego nadesłało do 
miejskich szkół 


szkolnegc 
zarządu 
dokształcający ch 


2| zawodowych okólnik, w którym 


podkreślając obowiązek przestrze- 
gania regularnego uczęszczania 
młodzieży na naukę, zaznacza iż, 
w myśl wyjaśnienia ministerstwa 
pracy i opieki społecznej, nie mo- 
że być uważana za usprawiedliwio 
ną nieobecność na nauce szkolnej 
ucznia, który przekłada zaświad* 
czenie pracodawcy o zatrudnienit 
go w godzinach nadliczbowych. 

Wszelkie tego rodzaju zaświad. 
czenia mają być bezwłocznie kie- 
rowane dò właściwego inspektora 
pracy w celu pociągnięcia praco. 
dawcy do odpowiedzialności za ża 
trudnianie młodocianych w godzi- 
nach nadliczbowych, wbrew prze» 
pisom art. 10 ustawy o pracy mło 
docianych i kobiet. 


tiKacji |Powrót garnizonu łódzkiego 


ędzydywizyjnych 


wa Niedzielski, oraz przedstawi- 
ciele instytucji społecznych. 

O godz. 12 min. 10 gen. Mała- 
chowski przyjął na ul. Piotrkow 
skiej przed lokalem „Głosu Pol- 
skiego“ defiladę przy dźwiękach 
orkiestr 31 i 28 p. 

Sprężyście maszerujący żołnie= 
rze obdarzeni zostali poz 
się 
defiladzie mieszkańców. 

Na samym końcu defilady miał 
miejsce przykry wypadek, miano 
wicie jeden z oficerów wskutek 
poślizgnięcia się konia, upadł wraz 
bruk, 

Powodem tego wypadku była 


nierzom dowódca DOK IV gen-|jakaś osoba cywilna, która chcąc 
Małachowski, wyższe władze woj-|wręczyć bukiet kwiecia przestraszy 


skowe w Łodzi, wicewojewoda— 
dr. Lewicki, starosta Aleksy Rzew 
Ki, wiceprezydent Wojewódzki, 


ła nim konia. À i 
Na szczęście dzielny oficer nie 
odniósł żadnych kontuzji. 


Dwoje ludzi wpadło do dołu 
kloacznego 


Skandaliczne lekceważenie życia ludzkiego 
pociągnęło za sobą dwie oflary 


Skandaliczny wypadkek, świąd- 
zaniedbaniu 


ga prowadziła przez las, W pe-| miejsc ustępowych w posesjach 
wnej chwili wypadł z krzaków za | łódzkich, wydarzył się w dniu 


czajony Teske 
skiemu 
głowę. Starzec runął na ziemię 
bez życią, Jeszcze parę razy ciął 
oszalały parobek swą ofiarę, po- 
czem zbiegł w niewiadomym kie- 
runku, pozostawiając na miejscu 
zbrodni zakrwawioną siekierę, 

Po paru godzinach zwłoki 
krzewskiego, porąbane w straszli- 
wy sposób, znalazł powracający 
wozem do domu jeden z mieszkań 
ców Kleczewa į o strasznem od* 
kryciu swem powiadomił natych- 
miast posterunek policyjny. 

Na miejsce ponurej zbrodni zje- 
chały władze sądowo - śledcze, 
które wszczęły energiczne docho- 
dzenie, 


aie E l 
Z parapetu okna na bruk 
Spadła dwu-ietnia dziewczynka 


W ostatnich czasach coraz czę- 
ściej zdarzają się nieszczęśliwe 
wypadki z dziećmi wskutek braku 
Znowu w 
dniu wczorajszym wypadek taki 
miał miejsce w domu przy ulicy 
Aleksandrowskiej 16. 

Dozorca domu Kaszub wyszedł 
z domu do miasta, celem załat- 
wienia pewnej sprawy w  komisa- 
rjacie policji. W mieszkaniu po- 
została żona jego z 2-letnią córe- 
czką Genowefą, W pewnej chwili 
Kaszuba wyszła do sąsiadki, pozo- ļ 
stawiając w mieszkaniu bez opieki | 
bawiącą się na parapecie okna có- 
reczkę. Nagłe Kaszuba usłyszała 
przeraźliwy krzyk swego męża po 
chodzący z podwórza. 
widok, mrożący 
Ma bruku z roz- 


i 


krew w żyłach. 
trzaskaną główką leżała w kałuży 


niej leżał zemdlony nieszczęśliwy 
ojciec. 

Po upływie kilku chwil przy- 
był zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego, który po udzieleniu 
nieszczęśliwemu dziecku pierwszej 
pomocy odwiózł je w stanie bez- 
nadziesnym do szpitala Anny Marji. 


Małżonkom Kaszuba, policja spi- 
sała protokuł, za pozostawienie 
dziecka bez opieki. (r) 

—0— 


Poświęcenie kamienia 
węgielnego 


pod nowy szpital 


W środę, dnia 14 b, m, o godz. 
11.30 przed południem odbędzie 


EEDEREGGEEKEMEMMB krvi jej jedyna córeczka, zaś obok! Jana przy ul Wólczańskiej 195. 


| szła 8-le 
| marek, 


1 Si i y 
Za! Sierpnia 40 


i zadał Zakrzew | wczorajszym przy ul. Gdańskiej 
straszny cios siekierą w|nr. 76. 


O godzinie 8 rano do ustępu, 
mieszczącego się w tym domu, na- 
leżącym do braci Elbaumów, we- 
tnia uczenica Zofja Kacz: 
zamieszkała przy ul. 6-50 


W pewnej chwili 
prześniła podłoga i nieszczęśliwa 
dziewczynka wpadłą do dołu klo- 
aczneśo, 

Rozpaczliwe jej krzyki usłyszał 
znajdujący się w pobliżu praco» 
wnik szewcki 20-letni Ludwik 

awełczyk i rzucił się na ratunek, 
chwyciwszy dziewczynkę wpół, 
lecz i pod nim załamała się reszta 


załamała się 


desek podłogi, tak że również ri 
nął do dołu. 

Naskutek  przeraźliwych krzy* 
ków tonących, nadbiegła dozor- 
czyni Małgorzata Gruchała, na» ` 
tychmiast opuściła do dołu drabin- 
kę, po której wydobyto zatrutą 
cuchnącymi gazami Zofię Kaczmar 
kównę w stanie nieprzytomnym. 
Następnie wydostał się Pawełczyk 
również nawpół przytomny. 

Do obojga zawezwano lekarza 
pogotowia ratunkowego. Po udzie 
leniu nieszczęśliwym ofiarom po- 
mocy, Pawełczyka pozostawiono 
na miejscu, Kaczmarkównę zaś 
przewieziono dorożką do domu. 

O wypadku powiadomiono ko- 
misję sanitarną wydziału zdrowo- 
tności, która przybywszy na miej- 
sce zarządziła natychmiastowe 
zamknięcie ustępu, Właścicielom 
domu policja sporządziła protokuł: 


Na srebrnym ekrenie 


zy m 

„Luna 
Sympatyczny kinoteatr „Luna 
godnie zapoczątkował sezon zi- 
mowy, wyświetlając obraz naj- 
nowszej produkcji europejskiej| f 


pod tytułem „Miłość”, Bardzo cie- 
kawa akcja, temat wiecznie ak- 
tualny, a nigdy nie wyczerpany, 
przykuwa uwagę widzą od pierw- 
szej do ostatniej chwili świetna 
fra artystów, a szczególnie uta- 
entowanej i pięknej Elżbiety 
Berśner, którą z niezwykłem 


opinię, że ściągają liczne rzesze 
publiczności, długo oklaskującej 
każdą produkcję znakomitych tan 
cerzy. 


Odczyt Tadeusza Wie- 
iawy-Długoszowskiego 


W czwartek, dn, 15 września, 
o godz, 8 wiecz„ w sali Filharmo" 
nji wygłosi odczyt znany publicy* 
ista i redaktor T, Wieniawa - Diu- 
goszonaki na temat „Ludzie szu- 
ienicy". 


Odczyt ze względu na osobę 


wczuciem się w kreowaną rolę| prelegenta į temat, jaki będzie o 
przeżywa wprost dzieję bohaterki| mawiany, budzi zrozumiałe zain- 
tego filmu, składają się na inte-|teresowanie wśród tutejszego spo. 


resującą całość, Nie można 
pominąć milczeniem bardzo uda- 
nych efektów świetlnych tego 


Dobiegłszy | się przy udziale władz, duchowień| obrazu oraz świetnej ilustracji mu| w 


też) łeczeństwa. 


Bilety wcześniej nabyć można 
asie Filharmonj, w biurze 
„Promień“ Piotrkowska 81 i w 


stwa, świata lekarskiego į wiel-|zycznej zespołu orkiestroweśc, i ACK EJ 
kiego przemysłu poświęcenie ka-| Program dopełniają tańce pp. księgarni „Książką” Zielona 11, w 
mienia wesielnego pod szpital św.lFeliksa i Niny Parnellów, której cenie od 50 gr. da zł. 1,50. 
mają już tak świetnie wyrobioną 


„GLOS POLSKI" 
Lódź 
12 września 1927 


LF.C.-Ł.K.S. 2:1 (0:0) |. 


Po niezbyt udanym tournee mą” 
topolskim drużyna Ł. K, S, podej- 
mowała u siebie zespół katowicki 
I. F.C, Naogół wiele obiecywano 
sobie po tych zawodach: powip- 
dło się Turystom, dlaczegóż czer- 
woni mieliby być gorsi; zyskać 
dwa punkty, to znaczy podrepe- 
rować się mocno į wstrzymać 
niezbyt przyjemny spadek z gru- 
py czołowej tabeli na dalszy plan. 


Jednak. w drugiej rundzie szczę- 
ście stanowczo nie dopisuje Ł. K. 
S.: gdy pierwsza kolejka została 
zakończona czerwoni fgu:owali 
na czwąrtem miejscu w tabel; w 
zawodach rewanżowych zas > 
dziewięć gier zdołali przegr 
siedem (w tem spotkanie z P 
nją ma być unieważnione), vaa. 
no zaś raptem dwa i to z takiemi 
drużynami jak Warszawianka i 
Czarni. Wczorajszy mecz miał być 
poniekąd przełomowym momen- 
tem, lecz nadzieje zawiodły, 


Skład Ł, K. S. był następujący: 


Mila — Cyll. Gajecki — Go- 
sławski, Trzmiel Jasiński — Stol 
' lenwerk, Sowi iak, Lange, Aldek. 
Śledź. 


I. F, C. pomne nąuczki jaką o- 
trzymali od Turystów, nie lekce- 
ważąc łodzian, wystąpiło w naj- 
silniejszym składzie ze sławnym 
Górlitzem w bramce, nonszalańc- 
cka gra którego kosztowała dru- 
żynę utratę jednego goala, 


Dzięki ulewnym deszczom te- 
ren do gry bardzo ciężki Doskona- 
le fizycznie rozwinięci goście po: 
trafili do ostatniej chwili wytrzy- 
mać tempo, które w pierwszej po 
łowie było dość ospałe. Ł. K, 
lekko przewąża, gdy goscie dopie. 
ro zaznajamiają się z zupelnie ch- 
cym a nich ierenem. - Napad 


napastników czerwonych minie 
ich į odda strzał, staje się on tyl- 
ko łupem doskonałego Górlitza, 


W pewnym momencie Sowiąk 
przerywa się, podciąga piłkę pod 
bramkę ; z odległości 3 mtr, strze- 
la prosto w ręce bramkarza gości. 
Okazja niebywałą zmarnowana. 
Szczególnie grożne momenty stwa 
rza pod bramką swemi centrami 
dobrze dysponowany Śledź, Środ- 
kowa trójka jąkoś nie może się 

` zdobyć na bardziej owocną akcję. 


REZREZEWSKAGHE 
POKÓJ 


w centrum miasta lmeblowany, na 
pierwszem piętrze, do wynajęcia od 
zaraz. Obejrzeć można od 1 do 5 i od 


6—6 wiecz Nawrot 2, m. 50  6342—92 


POTRZEBNY 
chłopiec na posyłki do krawca. Zgłósić 
się Nawrot 55 6895—2 


Z o 


ZGUBIONO 
książeczkę wojskową wyd przez P, K 
. Łódź— Powiat oraz kartę mobiliza- 
cyjną na nazwisko Limiera Stanisław, 
6806—5 


A 
POSZUKUJĘ 


jakiejkolwiek pracy ewent. wożnego lub 
gońca za: skromnem wynagrodzeniem. 
Umiem czytać i pisać. Posiadam dobre 
świadectwa ;z kilkoletniej pracy Jestem 
kawalerem w wieku lat 24, Stanisław 
Błaszczyk, Rokicińska 19. 6745 
poe AEE 


CHCESZ -OTRZYMAĆ POSADE? 
Musisz ukończyć kursa fachowe kore- 
spondencyjne prot, Sekułowicza, War 
szawa, Zórawia 42, 
listow nie: buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej 
stenografji, nauki handlu, prawa, kali 
grafji. pisania na maszynach. Po ukoń- 
czeniu świadectwo. Ządajcie prospek- 
tów. 4865—36 


Korsa wyuczają 


DYWANY 


reperuję. Tkalnia sztuczna. Piotrkow- 
ska 92. 


Prenumerata og YOu Polskiego" ze wszystkimi dodatkami wy- | 


nosi 


Redaktor; Gustaw Wassercugs. 


irowych częsio dochodzi do 
pola karnego przesiwnika, lecz tn 
trafia na mur obronny: Hei- 
denreich ; Pohl, doskonali obrońcy, 
pracują świetnie, a jeśli któryś z 


Lange dość dobrze prowadzi swój 
atak, mając utrudnione ządanie 
dzięki doskonałej grze Tichanern 
ostoi drużyny górnośląskiej, Go- 
ście, jak zwykle, zadziwiają dobrą 
techniką, zgraniem į. startem do 
piłki, Atak ich, który zwykle wy- 
różnia się doskonałem zóranjem, 
specialnie ogranicza się do akcji 
przebojowej, rozumiejąc, iż na tak 
ciężkim terenie zbyt trudno wy- 
robić sobie dobrą pozycję do 
strzału, To też strzały na bramkę 
padają z dość znacznej odległości 
i stają się łupem Mili, 

Obydwaj obrońcy dzielnie pra 
cują, pomoc zaś zbytnio holduje 
grze defenzywnei. często zapomi- 
żal Pyt o swym ataku, Do przerwy 
wysilki obu stron upływają na ni- 
czem į pozostaje rezultat zerowy. 
Po zmianie stron gra znaczn.e 
ożywiła się, Obie drużyny dążą 
do uzyskania zwycięskiego punktu 
F.C. jest bardziej ruchliwe, 
lepsze taktycznie, szczególniej w 
linji pomocy, natomiast atak jakoś 
nie może się zdobyć na piękniej- 
sze pociągnięcia. Kilka : strzałów 
idzie w aut. W 4 min. następuje 
przebój Górlitza, który pewnym 
strzałem uzyskuje prowadzeriie. 
S, nie pozwoli zbyt dłu- 
go czekać na odpowiedź i już po 
czterech minutach po kombinacji 
Śledź — Lange — Aldek ze strzału 
ostatniego -pada wyrównawcza 
bramka. 
Znów wynik remisowy i znów 
obie drużyny dążą do zwycięstwa. 
Goście atakują naogół grożniej, i 
są częściej przy piłce. Szczegól- 
nie \Görlitz i Geisler są bardzo 


R LLL 


z EEEE E E T EEN OEA 


SCEI T KEK | 
ENOI "RIO: EE OOOZY 


Kina Spół. Prac. Państw. | 


Sienkiewicza 40. 
| 


UWAGA: Kino i Kasyno 


w ogrodzie. 


Od wtorku dnia 6 września do 
poniedziałku włącznie 


Wspaniały atut kinematogratji! 


U progusypialni 


e ynoia walka dwojga! niedo- 
branych serc w 1! atut 


W rolach głównych fili 2 Damita 


uroczą i Czarująca 
oraz słynny — znakomity 


Werner Krauss i €. Morena 


ANONS: Nastepny program: 
„Tragedia małżeńska” 


Powiększona orkiestra. 
Przedostatni seans w ogrodzie 
o godz, 7,50 i 9,50 wiecz, 
Początek w dni powszednie o godz. 
5,50 po poł, w soboty, niedziele 
i świeta o godz. S=ej po poł. 


w Łodzi 


„Wydawnictwo Powszechne“ 


niebezpieczni, lecz jakoś Gałecki 
daje sobie z nimi radę. W ‘pew- 
nym momencie Mila wybiegiem 
ratuje groźnę sytuację. Gościom 
w tej fazie gry udaje się uzyskać 
trzy rzuty nożne. 

Ł. K. S. opada powoli na si- 
łach: Lange puchnie i bardziej 
stałystuje niż bierze udział w grze, 
prawa strona, Sowiak—Stollenwerk, 
jest lepiej usposobiona i kilkakrot- 


nie dochodzi *do głosu, natomiast 
Aldek, gracz — solista, czy w po- 
lu, czy też pod bramką, prowadzi 
piłkę tak długo, dopóki mu 


nie odbierze przeciwnik. 
Wreszcie w 20 min. gry goście 
po dłuższej i ładnej kombinacji 
uzyskują zwycięski punkt z wspa- 
niałego strzału Górlitza, którego 
Mila nie był w stanie bronić, 
4 Ł K. S. w ostatnich 
zrywa się jeszcze dogataku wytwa-, 
rza nawet groźne momeńty. Dwa 
strzały — dwie poprzeczki, w tem 
wspatiały rzut wolny bity przez 
Langego i wreszcie gwizdek oznaj: | 
mia koniec gry. 


Zwycięstwo gości, choć tak | 
nikłe, było jednak w zupełności 
zasłużone, choć przy większym 
szczęścii czerwoni mogli ży skać | 


wynik reinisowy. 


Poza doskonałem trio obron- 
nem, w póimocy wybijał się Ticha: i 
uer i Wyleżoł W - ataku 'doska 
nałym był Görlitz, oraz prawa 
strona Geisler — Kozak I. Sè- 
dziował p. Brzezińskiz Poznania, 
mie zadawalając nikogo. 

W. 


Dr. med. H. Gutstadt 


ARUSZER-GINEROLOG 
„powrócił 
Zachodnia 62 (Cegielniana 23) 
Telefon 29-52 
przyjmuje od 12—2 po poł. i od 
4-ej do 7-ej wieczorem 


EG "EBRO LECZAKEONE I - 


Drs med. | Dr. med. 
LAJCHTER G. Gerszłajn 
powrócił. 
STOMATOLOG S-ec, chorób oczu 
Konstantynowska . | Traugutta 12 
AE A, (Krótka) 
ar, s ia- koc 25 
Sel padniebienia, ie PROSNĄ 
zek ist P | 1 od 7—8 wiecz 
W niedziele 9—11 SEREDP EPEE 
Prof. 


dtanisław Nirnstein 


po powrocie 


wznowił lekcje gry fortepianowe | Przyjmuje o` 
————  — 4 oonononononooononon _ul. Traugutta 12, front II p 


miesięczna ¥Glosu Polskiego“ ze wszystkimi dodatkami wy- 
zł, 4.50, za odnoszenie — 40 groszy; 
syłka pocztową w kraju — zł. 5—; zagranicę — zł, 7.20 


z prze- 


czynowe i zaślubinowe 10 złot. 


ie] jako przedmecz zawodów ŁKS— 


minutach! 


ti zielonym. 


. 

$ 
Zawody o mistrzostwo II ligi 
„|okr. w których Orkan zwycięża 
zdecydowanie, zdobywając tytuł 


| 


Księżna Wertheim na „St, Raphae l'u” przed odlotem do Ameryki, Przy sterze 


l 


GAZETA SPORTOWA 


w--WKS 0:5 (0:2) 


Decyduiąee zawody o tytuł mi- 
strza ŁZOPN klasy A przyniosły 
nieoczekiwanie wysokie, choć za- 
służone zwycięstwo drużynie woj- 
skowych, których atak zasilony zo- 
stał Radomskim b. graczem ŁKS. 

Sędziował b. dobrze p. Kula- 
wiak. Szczegóły podamy w jutrzej- 
szym numerze. 


|LKS a ry DOK IV 


Zawody towarzyskie rozegrane 


| IFC, Jedyną bramkę zdobył Ra- 


domski, grając drugi mecz w cią- 
gu dnia wczofajszego. 


Rapid — adradzenię 2:0 


Zawody o mistrzostwo Il ligi 
«okr. przyniosły zasłużone zwycię- 


Orkan -Policyjny KS 


' finalisty swej grupy. 


Wyniki w Kraju 


——0— 


Lwów: 

Hasmonea— Czarni 3:0 (0:0) 

Derby Lwowa, które obok Po- 
goni i Czarnych stanowią sensację 
dnia, przyniosły zasłużone zwycię- 
stwo Hasmonei, dla której bramki 


kapitan Hamilton, 


Przyjemna zguba 


Właściciel _ majątku, Piotr 
Schmidt, podaje do publicznej 
wiadomości, że żona jego, Kata- 


rzyna Małgorzata Schmidt, opuści- 
la domowe ognisko, wobec czego 
on zrzuca z siebie wszelką odpo- 
wiedzialność za ewentualne jej 
obecne postępki. Ten, kto Kata-| 
rzynę Małgorzatę Schmidt znajdzie, | 
zechce ją dła siebie zatrzymać, 
mężowi zaś w żadnym razie nie 
zwracać. Uryginalną tę deklarację, 
zamieszczoną przez nieszczęśliwego 
męczennika pożycia małżeńskiego 
w postaci ogłoszenia, powtórzył 
caty szereg dzienników niemieckich 
w Nadrenji. Przypuszczalnie jednak 
„zguba“ znajdzie się sama i, ku 
utrapieniu biednego męża, do do- 
mu powróci. 


2 ACC LLL LSD LZ 


Tekla Abkinówna 


wznowiła 
lekcje gry fortepianowej 


10—12 i 3—5 pp. 
Konstantynowska nr. 68, front, II p. 


„GŁOS POLSKI" 
Ledź 
12 września 1927 r. 


Kronika sportowa 


zdobyli Steuerman 2 (1 z wolnego 
i 1 z karnego) oraz Zajchtel 1. 

Sędzia p. Hanke z Łodzi — bar 
dzo dobrze, 


Kraków: 

Wisła —TKS 15:0 (7:0) 

Pierwsze po zwycięstwie Pogo 
ni mad Legją (11:2) sensacyjne 
zwycięstwo Wisły z wynikiem dwu 
cyfrowym. Wynik 15:0 świadczy o 
załamaniu się niektórych klubów 
lizowych na całym froncie. 

Toruńczycy przybyli do Krako 
wa w dziesiątkę i osłabionym skła 
dzie. Lekceważenie najgroźniejsze- 
go przeciwnika odbiło się zasłuże 
nie nad dotychczas dobrym i groż 
nym TKS. 

Dla krakowian bramki uzyskali: 
Rejmann 6, Rejmann II 3, Adamek 
3, Gulak ri Balcer 2. 


Sędzia p. Niedźwirski ze Lwo- 
wa. 


Cracovia — Ruch 5:3 (4:2) 

Mecz towarzyski pomiędzy te- 
mi drużynami przyniósł zasłużone 
zwycięstwo krakowianom. Ruch wy 
stąpił w osłabionym składzie. 

Bramki dla biało-czerwonych tt 
zyskali Kałża i Kubiński po 2, Li- 
siak—1. Dla Ruchu Sznajder 234 
Katz 1, 


Niespodziewana klęska 
p. .W Richierówny 


W odbywającym się turnieju « 
mistrzostwo Lwowa w grze po- 
dwójnej mięszanej, para W. Richte 
równa (Łódź) i Tarnowski (War- 
szawa) pobiła parę Groblewska i 
Kuchar (Lwów) w stosunku 6:4 i 
7:5. 

W grze pojedyńczej pań, ultte 
bienica kortów polskich — Richte- 
równaponiosła porażkę do Dubień 
skiej w stosunku 6:3, 6:2. 


Mecze w Łodzi 


Reprezentacja DOK IV contra 
ŁKS. II, rozegrała Spotkanie jako 
przedmecz na zawodach IFC. —ŁKS 
które zakończyło się zwycięstwem 
wojskowych w stosunku  1:0(0:0). 
Jedyną bramkę dnia uzyskał Ra- 
domski, który poraz pierwszy wy- 
stąpił w W.K.5. 

WKS—Widzew 5:0 (2:0) 


Zawody decydujące © mistrze- 
stwo ŁOZPN. odbyły- się-jako IM 
mecz między temi drużynami i 
przywiozły zasłużone zwycięstwa 
wojskowym, którzy wystąpili w zu 
pełnie zmienionym składzie z Ra- 
domskim na środku ataku, zwolnio 
nym z ŁKS, Serje bramek rozpo- 
czął Radomski uzyskując sam pro- 
wadzenie do przerwy. 


Meczem tym wojskowi uzyska- 
li tytuł mistrza ŁZOPN. na rok 
1927, Zawody prowadził bardzo po 
prawnie p. Kulawiak z klubu Tu- 
rystów, 


Orkan— Policyjny KS. 


Zawody o mistrzostwo ligi II 
przyniosły zdecydowane zwycięstwo 
finaliście tejże ligi Orkanowi, Mecz 
zakończył się zwycięstwem Orkanu 
6:2 (3:0). 

Rapid — Odrodzenie 2:0 


Mistrzostwo Ligi 
w Polsce. 


Warszawa; 


Fascynujący mecz pomiędzy od 
wiecznemi rywalami stolicy War- 
szawianką i Polonją wywołał w 
Warszawie zrozumiałe zaintereso- 
wanie. Faworytem była drużyna 
Warszawianki, która obecnie znaj- 
duje się w wyśmienitej formie. Za 
wody zakończyły się wynikiem nie 
rozstrzygniętym 3:3(2:2) Bramki zdo 
byli. Dla Polonji: Emchowicz, Zi- 
mowski, i Kuchciarz. Dla Warsza- 
wianki: Korngold, Ziwerz Il i Ha- 
zelburz, Sędzia p. Rettig z Łodzi 
bardzo „brył 


Ogłoszenie za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy 


1 strona i w tekście 40 groszy, strona 5 szpalt. — Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. — Nade 
po tekście 303gr. strona 5 szpalt. — Zwyczajne 10 groszy str. 10 iszpalt, — © głoszenia 
— Ogłoszenia zamiejscowe obliczane sa o 50 proc. 


zagranicznych o 100 procent drożei. 


sp. z ,ogr. Odp, 


W drukarni „Głos 
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